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„DZIENNIKA POLSKIEGO.”
Z Poznańskiego.

Na podstawie ostatniego sp:su ludności 
w  paustwie n iem ieckie^ , og łoszono właśnie sta­
tystykę, zawierającą kilfea ciekawych szczegółów  
o stosunkach prow incyj polskich.

Zaludnienie W . Księstwa Poznańskiego wzra­
sta pow oln iej, niż w  innych prow incjach ib o -  
narchji pruskiej, gdy bow iem  w  calem państwie 
ludność wzrasta od  roku 1890— 1895 przeuę- 
ciow o rocznie o 1*23 proc., to w Księstwie tylko
0 0 '86 . Przyczyną tego jest głów nie w ycho;iź- 
ctw o, skutkiem któresro ubyło w Księstwie 
w pow yższym  okresie 119.205 głów .

Go do narodow ości jest ludność silnie mię- 
szana. Stosunek między Polakami a Niemcami 
nie da się w cyfrach dokladn<e oznaczyć. Jeżeli 
jednak weźm iem y język ojczysty za decydujący 
tu czynnik, to na ludność polskiej narodow ości 
przygada ohragie 60 proc. Ludność polska 
prze ata więc, najsilniej reprezentowaną jest 
ona w  geograficznie zamkniętem terytorjum, 
które się rozciąga od  pow iatów  szamotulskiego
1 szubińskiego na północy, aż do Kępna na p o ­
łudnie. Przeważnie niemieckiemi są natomiast 
niektóre miasta, a m ianowicie północne i za­
chodnie powiaty nadgraniczne dzielnicy.

W ysoki stosunkow o procent ludności tw o­
rzą żydzi. Podczas gdy w r. 1895 należało 
w  calem pańitwle na 10 000  obecnych na miejscu 
osób  124 do w yzn-nia m ojżeszow ego, uczono 
w  Księstwie na 16.000 m ieszkańców żydów  253 
Tylko n ia sto  Berlin i prow incja hesko-nasauska 
wykazują pod  tym względem  jeszcze wyższe 
cyfry.

Ludność jest przeważnie zajęta w rolni­
ctwie. W edle spisu zaw odow ego z roku 1895, 
należało na 100 m ieszkańców do grupy rolni­
ctwa i temu podobnych 69 67, do przemysłu 
i rzemiosła 22*55, handlu i ruchu 7-78 procent. 
Prusy wschodnie i Księstwo mają w grupie 
przemysłu i rzemiosła najsłabszy udział ze 
wszystkich dzielnic m onarcbji pruskiej. W  han­
dlu i przem yśle stoi Księstwo również daleko 
po za przeciętną cyfrą.

Jako jeden z głów nych pow odów , że prze­
m ysł i rzem iosło w  Księstwie m ało tylko się 
dotyebez rozwinęły, jest prawie zupełny brak 
curow cbw , zda nych do przem ysłow ego przero­
bienia. I pod  względem m aterja liw  palnych 
jest Księstwo biedne; bogate dawniej lasy są 
m ocno przetrzebione, a pokłady węgli brunat­
nych i torfu m ają po większej części matą 
wartość.

Dalej są stosunki zbytu niedostateczne, 
gdyż od  środka rzeszy i od elów nych miejsc 
jej ruchu jest Księstwo stosunkowo zbyt odda­
lone, kraj wschodni zaś, R osja , odcięty wsku­
tek polityki celnej. Jedyny przemysł, który 
w  Księstwie miał dawniej jakieś znaczenie, t. j. 
przem ysł sukienny, upadł właśnie praw dopodo­
bnie wskutek tej polityki. Obecnie kwitną je ­
szcze najwięcej takie gałęzie przemysłu, Które 
stoją w  bezpośrednim  związku z rolnictwem  tj. 
cukr ;w nictw o i gorzelnictwo.

Wystawa prac rysunkowych.
Dnia 13 i 14 maja b. r. urządziły miejskie 

szkoły przem ysłowe uzupełniające, w sali szkeły 
im . Mickiewicza, wystawę prac rysunkowych, 
uczniów  tychże szkól. Od czasu istnienia tych 
szkół, a istnieją one już 5- ty rok, eprawdzili- 
śm y pewien postęp, w porównaniu z wystawa­
mi, urządzonem i ubiegłych lat. acz tylko w  je  
dnym  kierunku, a m ianow icie: w idoczny był 
postęp w  dokładniejszem i staranniejsze™ ko- 
pjow aniu w zorów  zaw odow ych, których Tczbę 
w ostatnich latach znacznie powiększono i dziś 
już prawie każd\ kategorja rzemiusl posiada 
osobne w zory. Na tem jednak wszystko się 
kończy i zdaniem naszem, jeśli władze szkolna 
nie przystąpią do wprowadzenia koniecznych 
zmian w  sposobie traktowania nauki rysunków 
zaw odow ych, to m ożem y być pewni, że nakład 
pracy nauczycieli i w yłożony koszt utrzymania

tycb szkół, nie wielkie w yda plony. K opjnw s- 
nie bow iem  w zorów , choćby najlepszych, nie 
jest i nie m oże być jedynym  i ostatecznym ce­
lem szkól! uzupełniających. Szkoły przem ysłowe 
niższej kategorji powinne dac uczniom  m ożność 
rysowania z m odeli, wykonania rysunku na 
podstawie danych dyspozycyj i zrozumienia ry­
sunku w jegn najdrobniejszych szczegółach. Te­
go jednak dzisiejsze szkoły przem ysłow e, w któ­
rych uczą tylko nauczyciele szkól pospolitych i 
wydziałowych, rzemieślniKom naszym dać nie 
m ogą, bo  przysposobienie nauczycieli na kursach 
specjalcych pozwala im udzielać elementarnych 
w iadom ości w  rysunkach odręcznych, a z za­
w odow ych  tylko kopjow ania. Ten system ucze­
nia term inatorów dotychczas miał pewną rację, 
jeśli weźm iem y na uwagę niedostateczne przy­
gotow anie uczniów , brak w zorów  fachow ych, a 
przedewszystkiem różnorodność zaw odów , na­
grom adzonych w  jednej klasie. W  niektórych 
szkołach uzupełniających na kilkudziesięciu 
uczniów  m ożna znaleźć 15 do 20  zaw odów .

Praca więc nauczyciela rysunków napotyka 
na ogrom ne trndności i ograniczyć się musi do 
udzielania w klasie I, elem entów rysunków, w 
klasie U. do kopjow ania w zorów  rysunkowych, 
zastosowanych do każdego z osobna. W  takich 
warunkach nie m oże być m ow y o fechow em  
wykształceniu rzemieślnika. Przeglądając spra­
wozdanie wydziału szkolnego za r. 1898/9 w i­
dzim y, że w niektórych szkołach jest znaczny 
procent uczniów jednego i tego sam ego zawodu, 
i tak szkoła im. Konarskiego liczyła 5 0 % , im. 
św . A nny 3 7%  ślusarzy, im. św. Marcina 36 % , 
a szkoła imienia Piram ow icza 30%  stolarzy. 
W  tych szkołach, a przynajm niej w trzech 
pierwszych, należałoby w  jak najkrótszym cza­
sie u tw orz jć  osobne kurza dla sto'arzy i ślusa­
rzy. R oia jednak nauczyciela ludow ego, czy 
w ydziałowego, musiałaby ograniczać się do 
nauki rysunków tylko w  klasie pierwszej. Do 
klasy drugiej dla rysunków zaw odow ych p ow o ­
łać należałoby fachow o wykształconych ludzi, 
stolarza, czy ślusarza, któryby obok  praktyczne­
go, także teoretyczne posiadał uzdolnienie. Tak 
poprow adzona nauka wyda z pewnością lepsze 
rezultaty, bo  rysunków zaw odow ych stolarza, 
czy ślusarza będzie uczył taki, który tę rzecz 
rozumie. Na tę m odę są urządzone wszystkie 
szkoły przem ysłow e za granicą, a rezultaty w  
nich są świetne.

W racając do dokładniejszego ocenienia w y­
staw owych rysunków  zauważ) ć należy, że nio 
wszędzie jednakie ow oce  wydala praca nauczy­
ciela. Najlepiej przedstawiały się rysunki zaw o­
dow e szkól im Konarskiego, im. św . Marcina, 
im. Mickiewicza i im. Staszica, w tej ostatniej 
i rysunki odręczne były bardzo dobre. Ubie­
głego roku zauważyliśmy po raz pierwszy r y ­
sunki zaw odow e stolarskie uczniów szkoły im. 
Elżbiety, w ykon) wane w  naturalnej wielkości. 
Tego rodzaju wykonanie daje wielką korzyść 
uczniom . W  tym roku nie wszystkie szkoły po- 
*zly za dobrym  przykładem.

Zauważyliśmy także, że niektóre rysunki 
stolarskie w  cieniowaniu farbą płaszczyzn krzy­
wych zdradzały pewne błędy, należałoby więc 
na przyszłość unikać rzeczy trudnych, przecho­
dzących zdolności ucznia, a jeszcze więcej w y­
stawiać prace, za które wina soasć m ogłaby na 
ucznia i nauczyciela.

Mimo drobnych nstarek, które wykazaliśmy, 
wystawa czyniła dodatnie wrażenie, widać było, 
że nauka rysunków, tak ważna dla niektórych 
zaw odów  pom yślnie się rozwija w szkołach 
tutejszych przem ysłowych.

Żywot poczciwego człowieka
w  niedzielę św. Trójcy.

Mają „intelligentniki* sw oje festyny, spa 
cery po parku, koncerty ogrodow e i inne takie 
zabawy ich rozrywaiace, d h czegoby  —  tak re- 
zenow ał Michał, dozorca w kamienicy z dwiema 
bram am i — i człek poczciw y, B oga w sercu 
noszący, godziwej jakiej rozrywki sobie znaleść 
nie miał i to takiej, cotoby  i Boga nie obrażała

a człeka serce zacnie rozweseliła. W ięc wstał 
rano, kamiemcę o b m ió t ł, swoich panów  
kawalerów obsłużył, zebrał się przyzwoicie i 
poszedł Pana B oga pochwalić. Zwykle chodzi! 
do św. Antoniego, dz<ś jednak peszed! na mszę 
świętą do katedry, W ysłuchał je j pobożnie, p o ­
tem przeżegnał nę w odą św ięconą i wyszedł, 
lecz nie do dom u —  broń Boże — on dziś ma 
więlką uciechę przed katedrą. Ledwie wśród 
tłumu przecisnąć się m oże. A  ma dziś na co 
natrzeć — strach, co za różn ośc i! . .  T u  m a­
musia wiejska cale sztuki płótna porozkładała 
na kamieniach (sama usiadła po turecki?), — 
chce je  sprzedać. MDhal przypom ina sobie, że 
mu na ręczniki i prześcieradła zdałyby się — 
w ięc stanął —  stargowa! jak należy i kupił. Tuż 
obok  siedzi Jacentowa, sławetna przekupka i 
sprzedaje obw arzanki; leży ich przed nią kupa 
cala —  same żólciutkie, jak  m łode kaczęta —  
maleńkie —  tylko kupić. Michał nie m ógł się 
oprzeć p ok u sie ; kupił ich cały wianek.

Jakąż to sprawi uciechę czworgu dzieciom 
i kum oiń, gdy w róci do dom u. Na przyczynek 
dostał dwa koniki —  nieco nieforem ne, ale 
z takimi zawadjackiemi minami, tż jest nim i 
nad wyraz uszczęśliwiony. Już uual do dom u 
pow racać, b o  tam zrpew ne rosół stygnie na stole, 
aż tu mu przed oczym a Dłysnąl o dwa kroki od 
niego krannrz, sprzedający przeróżne świętości. 
Michał przystanął, i patrzy i ciacha. Sprytny 
kramarz, mrugający nerw ow o okiem , spostrzegł 
go i zwraca się wprost doń ze słow am i: „o to  
nowa pieśń o sierotach narzekających !*... Mi­
chał patrzy na podaw any mu, zadruko wany 
papier i myśli z rozrzewnieniem  i przypom ina 
sobie, że przecie on  się wychował z sieroty, że 
i t. d. Stało się —  Micbal wyciąga 2 ct. i ku­
puje, Kramarz jest na tyle ugrzeczniony, że mu 
bezinteresownie odśpiewał pierwszą zwrotkę 
jednej i drugiej piaśni i wszystko jest w po­
rządku.

W  porządku zaś jesl o tyle, że Michał sta­
je  i nucąc na nutę, dopiero co usłyszaną (M i­
chał jest muzykalny) czyta z zadrukowanej kar­
tki następujące słowa, pełne energji i świąto­
bliwej ża łości: „Marsz, marsz me serce do Czę­
stochow y — oddajm y ukłon Pannie K ró lew e jl 
W ięc dwie sieroty, co pozostały, które rodzi­
ców  wcale nie znały —  chłopiec miał lat pięć — 
dziewczyna dziesięć, cóż te sieroty — coż mia­
ły p ocząć?*  Zaszły do jakiejś kaplicy i m odlą 
się do Matki Bożej. „W ięc Matka Boska to 
uczyinla —  bulkę chieba im z nieba spuściła.* 
T u  Michał w estchnął: „żobym  tak za Jej przy­
czyną, i a biedna 9ierota, choć terno na loterji 
w ygrał!*  Czyta d a le j: „O  Matce. Boskiej w 
utrapieniu. —  O Najświętrza Panienko "cóż te­
raz za lata? Czyli sądny dzień nastaje — Czyli 
koniec świata, Posłuchajcie ja  was proszę, Jak z 
królem Sobieskim w  niedzielę bardzo rano płynęły 
okręty. Na tem miejscu stanęły, gdzie był obraz 
święty — a w niedzielę bardzo rano —  bram y 
otw orzyli —  a do miasta, do W iednia Turków  
napuścili. Przyjechał basza turecki —  m onstran­
cję zdjęli —  70 zakonników pod  klasztorem 
ścięli, a pannom  zakonnicom  rili piersi nożami, 
aż przyjechał król Sobieski, a z nim Matka 
Najświętsza, która, sama w  w ojnie była —  
z pom ocą Syna sw ego Turków  oślepiła. —  Z o ­
baczywszy B óg najwyższy —  z nieba wysokiego 
spuścił na n ch deszcz kamienny —  w ybił do 
jednego (!) — którzy żyli pozostali (?) —  wzięli 
rajterować, przysięgli, że nie przyjdą do P o l ­
s k i  w ojow ać. — Amen.'

Tak czytającego Michała ogarnął wielki 
zapal w ojenny — w  tej chwili gotów  był na 
wet w alczyć z W ojciechem  z sąsiedniej kam ie­
n icy, który mu zawsze wymyślał od  T u rk a  i 
poganina. W  tem podnióśl oczy, obok  niego 
stał W ojciech  we wlasneff osobie i przyjaciel­
sko s«ę dań uśmiechał. W ięc  zmiękło serce 
Michała, a że t o  jakoś przed kościołem  —  
m iejsce święte —  grzech burdę wszczynać —  
więc podał mu rękę i po cnwili szli obaj 
zgodnie na „czarne piw o* do R eicha. Jakoś 
tak zeszło, że „przebaniaczyli* do sam sgo

O koło godzi iy  10 w ieczorem  m ożna było 
wyczytać w  protokole stacji ratunkowej nastę­
pujące s łow a : „Michał N. i W ojciech  Y *  —  
vulnera caesa in toto corpore —  przyw iózł s tó j­
kow y*. Sapienfi sa t!

>. S.
TŻń hA

Wieczora*

Pamiętajmy o gimnazjum w  Cieszynie!
Kalenda Z. Poniedziałek (2 9 ) : Maksyma w j z h .

Wschód słońca o godzinie 4 minut 14, zachód o 
godzinie 7 minut 42 .

Bawi we Lwowie X. Schrrek z Hunfeld, pro­
wincja! i O. Delonche, przełożony XX. misjonarzy 
w Lióąe, Którzy pm uyii do Lwowa dla zas;ągnięcii* 
informacji o wychodźtwie włościan do Kanady. Obaj 
duchowni byli onegdaj na audjencji u namiestnika 
i u tutejszych księży arcybiskupów.

Z niedzl li Tradycja chce, aby w nisdzśalę św. 
Trójcy by<a zawsze pogoda, więc choć tydzień cały 
niebo keprysiło, jak rozespany Władzio ezteroletni, 
gdy wróci z przechadzki po parku, — gdzie się odłą­
czył od mamusi i na ssmotaika włóczył się naokoło 
stawku, wpatrując się z paluszkiem w buzi w śla­
mazarnego łabędzia, — to jednak wczoraj w niedzielę 
cudnie rozpogodziło się ono (niby to niebo) i zacho­
wywało się przaz dzień cały grzecznie i chwalebnie. 
To też z całym szacunkiem byli dlań i ci, którzy 
weselili umysł i serca na Pasiekach i ci, co szeroką 
urządzali zabawę na Pohulance; z wdzięcznością też 
na niabo w gorę spoglądali „komitetowi od wspa­
niały festyn na wisokim zamku*, a już od uchs na 
wiwat wykrzykiwali mu młodzieńcy, święcący na po­
lance pod kopeem spóźnioną zabawę ludową z in 
tencji rocznicy 3 maja; na pochwałę tych ostatnich 
trzeba zaznaczyć, iż kierowała nimi i pobudka pa­
triotyczna, zwłaszcza, gdy wspaniale i imponująco 
oświetlili o zmroku wokoło kopiec stosami palą­
cych się szczap smolnych.

Z eficjslnemi wycieczkami koleją do Brzucho- 
wic lub Zimnajwody, jak na razie było cicho. A choc 
niejeden tam pojechał, czynił to tylko na własną 
odpowiedzialność; ogól bowiem ograniczał się na 
Pohulance, Pasiekach, co najwyżoj zapuszczając się 
do tzw. „Grunda* na czarne piwo. Sfery więeej 
„dystyngowane* zapełniały restauracje ogrodu poje- 
zuicLiego lub parku, ucząc się ciarpliwośei i prze­
konując się, iż można czekać godzinę na małe piwo 
lub białą kawę. Stare to piosenki, ais zawrze 
świadczące, iż ns świeżem, balsamicznym, przepojo- 
i em ronią drzew i skoszonej trawy powietrzu,.można 
dożo wytrzymać, nie irytując się niepotrzebnie soi 
unosząc.

Na pochwałę w końcu wczorajszej niedzieli trze­
ba podnieść, że uraczyła nar: ostrtuiem w tym sezo­
nie popoludniowem przedstawieniem w teatrze.

Królem kurkowym został wczoraj wieczorem 
p. K s m i e u i o b r o d z k i ,  architekt. Godność mar­
szałków dzielnymi strzałami zdobyli pp. M a k a n i 
J a n 6 w i c z.

Historyk z „Hałyczanyna* wynalazł proch —  
szczególnego gatunku. Opowada miauswicie już w 
czwartym fejletonie, że św. Stanisław Szczepanowski 
zabity został przez Bolesława Śmiałego wssutek li­
try g Rzymu, bo nie chciał u duchowieństwa polskie­
go wprowadzić reform gregorjnńskich i chci./ utrzy­
mać w niezależności od stolicy świętej kościół Sło­
wianki w Polsce. „Sławno! duże sławno!* W olf i 
Schonerer ze swem „L os von Rom* mogą sobie 
powinszować sojusznika.

0~.tro, ale prawdziwie. KattomLer Ztq ogła­
sza następujący list proboszcza katolickiego da ja­
kiegoś szynkarza żyda: „Proszę mi oszczędzić nazw 
tauch, jak „niemiecki obywatel i prawdziwy patrjo- 
ta*. Pan jesteś żydem, którego główuem zajęciem 
jest zamienianie groszy ludności polskiej na wódkę. 
Skowronek, proboszcz*.

Same krwawe awantury. Gdyby zamiast far­
by drukarskiej, można było użyć krwi ludzkiej, wy­
lanej Wczoraj we Lwowie, przy różnych okoliczno­
ściach, na tle alkoholicznych awantur, cały nasz 
Dziennik wyszed.by dzisiaj „na czerwono*.

Szereg krwawych tych wypadków rozpoczęli

Wojciech BI. i Michał Z., dwaj zresztą nader po­
rządni rtróże, którym oprócz tego, że są łapczywi na 
„szpirę*, niczego ponadto zarzucić nie można. Wstą­
piwszy wczoraj po południu do jedntgo z sijLków 
w rynku, aby zapić dawną nieprzyjaźń, posprzeczali 
się na nowo tak, iż w epilogu stójkowy odwiózł 
obu mocno pokaleczoi ych ns stację ratunkową.

Tak samo jej mezawodmj opiece zleciła się 
nad wieczorem Kar,* JasKuiska, zarobnica z ul. 
Źródlanej, sromotnie obita przez swą rywalkę w mi­
łości ku jakiemuś szewczukowi.

Najszpetniej jednak przytrafiło ię Michałowi 
Jasińskiemu, który zamroczony trochę i rasui zmo­
rzony, usiadł na lawet na widach, aby nieco zdrze 
mnąć. Przebudzony energicznie przez policjanta, grzmo­
tnął go w okolicę ząDÓw. Słusznie urażony tem stój­
kowy dobył pałasza i ciął go kilkakrotnie w rękę, 
poczem odwiózł na stację ratunkową, zwlas.cn. J  
rannemu silna nadciągała pomoc w osobie współ­
towarzyszy.

Współczuć jednak należy głęboko z Procism 
Pełechem. Gościł on n sisbie swego podmt,strvTge, 
a potem go odprowadzał t»o domu. Podmajtizy na­
gle dobył scyzoryka i dalejże nim dziurawić ziem- 
sią  powiozę Pelecha! Z trzema ranami zgłosił się 
biedny Proć na stację, prosząc o zaopatrzenie.

Około godziny 11 w nocy powstała bójka mię­
dzy żołnu rza ni a żydsmi na placu Strzeleckim, w 
której jakiś „zugsfiiLrer* ciął w twarz bagnetem 
Saula Mohora, dorożkarza, poczem umknął, obawia­
jąc się zemsty rozwścisklonycb żydowinów.

Pomniejszym bójkom lub utsrczkom, mniej lub 
więcej krwawym, pozwalamy zginąć w morzu nie­
pamięci.

Defraudacja. Z Przemyśla donosi tamiojsze 
Echo: Obeenie wychodzą na jaw inne nadużycia, 
jakich się dopuszczał Amort, nawet w ostatnich la­
tach. I tak: ratę hipoterzną, którą złożył p. Lorncck' 
wziął na swój użytek; z k* lątrnki opsczęonośe’ , 
którą dał do przechowania p. Durak wyjął Amort 
1000 zł., a pozostawił weksel. Śledztwo prowadza 
z całą euergją p. radca dr. Bicńezcwski.

Samobójstwo. W  piątek dnia 25 b. m. rano 
obwiesił się w aresztach policyjnych w Przsmyśhi 
Teodor Kozanzuk, rodem z Bucracza, lat 38 obrz. 
gr. kat. Kozarczuk był poszlakowany o szpiegostwo, 
gdyż znaleziono przymm różne plany i listy.

Nowe klasztory Jezuitów. „Halyczaua* do­
wiaduje się, że 0 0 . Jezuici zamwrzają w najbliż­
szym czasie otworzyć dwa nowe klasztory: w Brze- 
żauach i w Sniatyme. Z uwagi aa to, że 0 0 .  Je­
zuici niedawno osiedlili się także w Czoiniowcach 
i Kotomyji, domyśla się „Halycianm* jakiejś „ważnej 
akcji* z ich atroay.

Knśfciół po U0 W Wiedniu. Donoszą nam z 
Wiednia 25 b. m. Na ogólnej audjencji przyjął dziś 
eesarz daj utai je  składającą się z hr. Karwia Lac :ko- 
rońsuego, radcy dnnru W|. Struszkiewicza i ks. 
superiora Wt. Jeżewicza, która aię przedstawiła w 
celu podziękowania za oddanie kościoła na Rrnnwog 
w Wiedniu dla użytku Polaków.

Cesarz wypytywał się szesegJowo o stan ko­
ścioła, wyraził zadowolenie, że kościół został już 
odnowiony i do użytku oddany i raczy1 najłaskawiej 
zrobić nadzieję, że przy spoaobnoaci przekona aię 
osobiście o obecnym wyglądzie tej świątyni.

W srrawls metropolity Kułłowskiego przy­
nosi czfrmowieckt „Buzo wy na* nowe pogłoski, które 
na jej odpowiedzialność notujemy. Wrzekomo do- 
■Łtfje ona świeżo z W-ednia, z bardzo dobrze 
p linformowanego źródła, wiadomość, że w tamtej­
szych kołach duchownych utrzymuje się wieść, ja­
koby ks. Kuiłowni, przybywający na kuraeji w Nie- 
nadowej, dowiedziawszy się o właściwej przyczynie 
„odwołania* jego prskoaizaoji, postanowił zrzec się 
nietylko godności metropolity, ale i biskupstwa sta- 
nnlawowakiego. W  takim razie mstropolitą zosodby 
na pewne ks. Szeptycki, jegt pomocnikiem i zara- 
razem rektorem seminaijum duchownego we Lwo- 

[  wie jeromonach ks Filas, zaś administratorem dye 
cezji st»k sław o -  s*uej jeromonaeh ks. Łomnicki.

Sensacyjna samobójstwo. Onegdaj tuż koto 
mostu Ferdynanda w Wiedniu wskoczyła w nurty 
Dunaju jakaś młoda, bo 18 do 20-letnn elegancko 
ubrana dziewczyna. Co skłoniło desperatkę do zsu- 
kania śmierci w falach rzeki, niewiadomo, widziano 
tylko, jak na parę minut przed zamachem na życie

Już w odległej starożytności znano preces 
ch orobow y  psucia się zębów  pod  nazwą „ caries* 
próchnicy, jak świadczą Aesrulapius, a po nim 
Hippokrates. Proces ten, będący przeważnie 
w  m łodym  i średnim wieku żyda  człowieka 
najgłówniejszą przyczyną psucia się i utraty 
zębów , zaczyna się od  zewnętrznej strony 
zębu t. j .  od warstwy, zwanej emalją lub szkli­
wem  i drąży wgłąb. a nie od środka zęba ku 
powierzchni. Szkliwo jest najtwardszą substancją 
organiczną zęba i tak jak właściwa tkanka ko­
stna, którą okrywa w  form ie łupinki, składa się 
głów nie z węglanu i fosforanu wapna t. j . ciał 
rozpuszczających się przy ciągiem działaniu kwa­
rów . W  jam ie ustnej, m im o alkalicznego oddzia­
ływania śliny, w  różnych porach dnia, reakcja 
tejże okazuje pewien stopień kwasoty skutkiem 
zawartości kwasów w prost użytych lub też po­
wstałych z rozkładu zalegających resztek m atę- 
ryj białkowatych. Otóż w ! 'kszość badaczów  jest 
zdania, że właśnie ow a :  7&rtość kw asów  cie­
czy jam y ustnej przy słabym  rozw oju  szkliwa, 
w pływ a na powstawanie próchnicy. Jeżeli uwzglę­
dnim y zachowanie się poszczególnych zębó w w tej 
chorobie, to widzimy, że najczęściej ulegają jej 
te zęby, których powierzchnie są nierów ne i 
m ają zaułki t. j. m iejsca zalegania pokarm ów  
i tworzenia się kwasów . Niem ożna również 
odm ów ić znajdującym  się w  jam ie ustnej grzyb­

kom  pewnej daniosłośń w tym procesie zni­
szczenia, jednak działanie ich niekorzystne może 
wystąpić dopiero, gdy szkliwo uległo zepsuciu 
i utworzył się przystęp do warstw głębiej p o ło ­
żonych, mniej zbitych i różniących się od szkliwa 
pod względem składu chemicznego głów nie za­
wartością 2 8%  chrząstki. Je3t jednak pewnem , 
że grzybki same próchnicy nie w yw ołują, bo 
np. niezrozumialem by było, dlaczego zniszcze­
nie nie postępuje dalej, jeżeli plom bą zamknie­
m y szczelnie otw ór, m im o, że w  kanalikach 
tkanki kostnej znajdują się grzybki w wielkiej 
ilości. Drugim ważnym czynnikiem, który wpra­
wdzie nie psuje sam ego zęba, ale sprawia, 
zwłaszcza u osób  w średnim i starszym wieku, 
że zęby się chwieją i wypadają, jest kamień 
zębow y. Pod kamieniem zęb ów -m  rozum iem y 
osad (mięsżanina fosforanu i węglanu wa Dna, 
magnezji, wlóknika, tłuszczu, śluzu i ptyałiny), 
który wy&tępuje w portaci serowatej lub też 
zbitej twardej ma9y, tuż przy dziąśle o rozm a­
iłam zabarwieniu. Na tworzenie się kamienia 
wnływa alkaliczne oddziaływanie cieczy jam y 
ustnej, czego dow odzi najczęstsze osadzanie się 
go w  okolicach przew odów  ślinowych, jakoto 
na zewnętrznej stronie zębów  trzonow ych gór­
nych ‘ na wewnętrznej stronie przednich dolnych 
zębów . Osadziwszy się przy dziąśle odsuwa go, 
^ciika się między szyjkę i korzeń, a części je  
o l  zające i pow odu jąc obrzmienie, zaczerwie­
nieni. i ból, jednem  słowem  zapalenie dzią3la, 
niszcz c następnie błonę odżyw czą zęba t. zw.

okostną, sprawia, że ząb się chwieje i z cza3em 
w ypala . Kanreń zębow y tw orzy się u ludzi 
wszelkich warstw, znacznie jednak rzadziej u 
ludzi żywiących się pokarm am i, do zmiażdżenia 
których używa się większej powierzchni zębów  
i które mechanicznie początkow o mięki esad 
kamienia usuwają, jak to widzim y u wieś lia- 
ków , części, j zaś u ludzi żywiących się delika- 
tnemi potrawam i.

Biadanie na coraz częstsze psEcie się zębów  
w naszTah czasach ma sw oje źródło w ogólnie 
słabszej budow ie organizm u, gdyż zęby jako 
ciało żywotne, a słabiej odżywiane, łatwiej u le- 
gi ją  niekorzystnym w pływ em , z których dwa 
najważniejsze om ów iliśm y p o k ró tce ; lecz drugą 
ważną przyczyną jesl nasza nirdbalość, bo  nie 
staramy się złemu przeciwdziałać, lub czynimy 
to błędnie. Chcąc zachow ać zęby w stanie 
zdrow ym , nie potrzeba, jakby ktoś mó&rl pow ie­
dzieć, w myśl w yłuszczonych przyczyn „n ic nie 
jeść, nie pić i ust nie otw ierać*, owszem  w szy­
stkich darów  bożych bezpiecznie używać możemy 
pod  warunk em, iżby chęei użycia dorów nyw ała 
chęć zapobiegania przyczynom  złego. I tak, 
przedewszystkiem należy usuwać resztki pok ar­
m ów  zalegających w jam ie ustnej.

Do tego celu służą n a m : wykałaczka z 
drzewa, szczoteczka do zębów  i w oda. O u ży­
ciu wykałaczki pisać nie będę, gdyż każdy w ie 
kiedy i jak ma nią skutecznie operow ać. 
Szczoteczka zaś do  zębów  m a być średnio 
twarda, a posługiwać się nią należy tak, że

zanurzywszy ją  w podanym  płynie, przesuwa 
się od strony dziąjla na dół przy zębach 
szczęki górnej, a od dziąsła ku górze przy zę­
bach szczęki dolnej, tudzież p o  powierzchniach 
żujących. Zdarza się często, że przy użyciu na­
wet średniej szczoteczki dziąsło krwawi, co 
wstrzymuje wielu nieświadom ych od  jej użycia, 
tymczasem czyszcząc zęby trzeba pocierać 
szczoteczką równocześnie i dziąsło, bo brak 
krwawienia jest charakterystycznym dla dziąsła 
zdrow ego, a chore, krwawiące pod wpływem  
częstego tarcia, wraca do stanu norm alnego tj. 
zdrowieje. Po użyciu, szczoteczkę należy op łu ­
kać w rozczynie kalimanganianu potasu i prze­
chow yw ać w  suchem miejscu. W oda  nie p o ­
winna zawierać szkodliwych składników, co 
łatwo uskuteczn:ć przez przegotow anie, ale za­
razem musi oddziaływ ać słabo alkalicznie, celem 
zobojętnienia m ożliwej kwasoty jam y ustnej i 
wszelkich jej zaułków, nadto i kamień zębow y,
który początkow o w  postaci masy serowatej
występuje, po 1 w pływ em  cieplej alkalicznej 
w ody tak jak i wszelki inny mięki osad zę­
b ow y  szczoteczką usunąć się daje. A hy w odę 
tak przygotow ać, wystarczy dodać w m :arę
szybkości postępu zniszczenia odpow iednią i ość 
alkoholow ego ruzczynu dwuwęglanu sodu, a z 
kosm etycznych względów  w  połączeniu z jakimś 
w onnym  olejkiem n. p. różenym  lub m iętowym . 
Dwuwęglan sodu (uatrium bicarbonicum ), jest 
najwięcej racjonalnym  dodatkiem  do przygoto­
wanej w ody, gdyż ze wszystkich alkalji jest

najmniej żrącym , nie ma własności trujących, 
nadto podobnie jak na skórę, działa rozm iękcza­
ją co  na osad zębow y. W szelkie zaź dodatki w  
postaci proszków , past i różnych cudow nych 
w ód , polecanych raczej w  celach spekulatywnych 
jak sanitarnych, jużto działają szkodliwie za­
m ykając sobą ro7kładające się w  zaułkach p o ­
karmy, jużto pow odu ją  nadżerki szkliwa, lub 
nie odpowiadają celow i.

Błędnem jest np. mniem anie, że środki prze- 
ciwgnilne są skutecznym dodatkiem , gdyż w y­
kazano, że w czasie przeznaczonym  na zwykłe 
oczyszczenie jam y ustnej, dokładnie desynfo- 
kcji przeprowadzić nie m ożna, bakterje bow iem  
nie zginą ze strachu, pow ąchaw szy antyseptyz 
w słabym rozczynie. Czyścić w ięc z*by należy 
co  najmniej 3 razy dziennie po jedzeniu w ten 
sposób, że najpierw wydalam y wykałaczką co 
się usunąć daje, następnie płucze się zwykłą 
w odą jam ę ustną, poczem  wyciera zęby szczo­
teczką zam oczoną w  rozczynie dwuw ęglanu so­
du a w  końcu przepłukuje usta tym  rozczynem . 
Naturalnie oczyściw szy usta w  podany sposób 
nie m ożem y uważać zapobiegania psuciu się 
zębów  za skończone, o o ć  rzadko o e c n e  sp o- 
tyca s>ę osoby, m ające całkiem zdrow e i czy­
ste zęby, raczej rzecz się ma przeciwnie, w obec 
tego należy zęby z powstałą próchnicą w ypeł­
nić p lom bą, kamień zębow y twardy sztucznie 
usuwać, a dr ąslo odpowiedniem u poddać le­
czeniu.

D t. M. Wiktor.

Łaźnio, /anay i tusze ś w . A n n y
w  iŁkłL Izie kąpielow ym  ul Akademicka 1. 10.

otwarte codziennie od gndz. 6 rano 
do 9 wieczorem; w niedzielę i święta 
zakład o t w a r t y  t y l k o  do godziny 

3 popołudniu.

Łaźnia dla pań
każdego piątku

od  godziny 2 — 7 w ieczorem .
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swe, wymiesiła kilka ostrych zdań z jakimś starszym 
pasem, z którym się pe brzegu przechadzała.

Truclclelka. W  Sabadce ca Węgrzech uwię 
zionę onegdaj bardzo dystyngowaną damę, wdowę 
po n-ejakim Ludwiku Thur, pod zarzutem otrucia 
trzech po| rzednieli mężów. Przy rewizji domowej 
u niej znaleziono flaszeczkę trucizny, Thurowa prze 
czy jednakowoż wszystkiemu.

Nowi kardynałowie. P oltt. Corresp. donosi, 
iż następujące osobistości otrzymały już bilety, ty 
czące się mianowania ich kórdjnahm i: sekreter;
kongregacji de propaganda fide msgr. Ciasca; ho­
norowy patrjarcha konstantynopolitański msgr. Ca 
sali del Drago; honorowy patrjarcha jerozolimski 
m3gr. Gassetta; arcybiskup Turynu Riehrlmy; arcy- 
I w u p  Reggia w Kelabrji Porłanoya; arcyDiskupTu 
luzy Matthieu; arcybiskup Gorycji M i s s i a ;  zamie­
szkały w Rzymie kapucyn hiszpański o Vives i nun­
cjusz apostolski w Madrycie Francica Nava.

NUiiCjUUim apostolskim w Monachium, zo­
stanie mianowacy m ig Terna®*!, dotychczasowy in- 
ternnncjuaz w Haadze.

llrozystość Puszkina. Z Petersburga otrzy­
mały redakcje p:« n  krakowskich i Towarzystwo 
dzieun:ka~zy polskich od reprezentantów prasy ro­
syjskiej następujący telegram w języku polskim:

.Urządzając 26 — 30 maja, czyli 7 — 11 czerwca 
now. st., uroczyste ści na uczczenie pamięci Puszkina, 
prasa petersburska zaprasza Panów do Petersburga 
dla udzi-.łu w tej słowiańskiej uroczystości. Delegaci 
peter jbursk'ej prasy: Gajdtburow, Gar tu, i ca, Ko­
marów, Netowia, tro p  r, Sutrorin, fihędjakow *

Równocześnie redakcja Kraju rozesłała zapro­
szenie na wieczór literacki, poświecony pamięci naj­
większego z poetów rosyjskich, Aleksandra Puszkina, 
z racji jetnej rocznicy jego urodzin. Wieczór ten 
odbędzie się w Pete-iburgu w sobotę d. 22 maja 
(3  czerwca;, w wielkiej sali bibliotecznej kościoła 
św. Katarzyny i składać się będzie z trzech odczy­
tów pouik ch o Puszkinie, które wygłoszą pp: W ło­
dzimierz Sftaowicz, Jan Łoś i Starisław Ptaszycki.

Goić te wiadomości podajemy dzisiaj b e z  k o ­
m e n t a r z y .

Mark Twain U cesarza. Słynny humorysta 
amerykański, bawiący obecnie w Wiedniu Mark 
Twa u, był onegdaj na atdjencji u cesarza Franci­
szka Jósefa, a to na życzenie monarchy, który go 
pragrął osob:ście pozmć. Cesarz przyjął Twain i na­
der łaskawie. Konwersacja toczyła s ę po niemiecku 
i eheć humorysta tym językiem me brrdzo dobrze 
włada, to jednar. na tyle, aby go zrozum-eć. Gdy z te­
go powodu zaczął przepraszać cesarza, ten odparł 
łaskawie: .Proszę, niech pan m ó*i, rozumiem pa­
na doikonale*. Twain zachwycony jest p.zyjęcó m 
doznanem, opowiadał monarsze, że mu się Wiedeń 
bardzo p dobał i ie  nie jest wykluczouem, iż jasseze 
raz kiedyś tutaj zawita, ale dipitro za lat kilka, 
bo musi odwiedzić wprzód swe redrinue strony, Flo­
rydę, gdzie nie był od kilku lat.

Katastrofy w  kopalniach Poważna katastrofa 
zdarzyła się w Kopalniach węgla w Gresley, w farab 
stwi Derby w Anglji Kilkunastu robotników zacz* to 
zjeżdżać windt do azybu, ady oto z przyczyny do- 
tycbcus niewyjaśn;ontj winda zatrzymała się rapto­
wnie, a t rrząśn.cn o przy tam było tak silne, iż łań­
cuchy popękały i wszyacy robotnicy spadli na dół 
z wysokości 100 metrów Tegoż dola w kopalniach 
węgla w Donisthorpe, w pobliżu Ansly de la Sohns, 
runęła galerja podziemna, przyczen 23 robotników 
znalazło śmierć na miejscu. Po paru godzinach p i ­
cy wydobyto tylko straszliwie oszp cone szczątki.

Nowy biskup runuAskl. Pizy wyborze nowe­
go rumuńskiego (prawosławnego) b skupa w Ar?d ie 
n i WęgrziiCb, pod prze wód uctwem metr^pol ty Mc- 
tiarra, 30  gLsów padło na G ■>. t s i ; kontrkandydat 
Hncsea atrzym ł tylko 24 głosow.

Osobliwy pręta I > ni do tronu Z końcem ze­
szłego m ie lc a  zjaw.i się w Kopenhadze pewien 40- 
letui, elegancko przyodziany i dystyngowany pan i 
zamieszkał w hotelu „Kjobenhavn*, przedstawiając 
s:ę jako Ghrystjan Jeosen, właściciel dóbr w Aby- 
ce. Poufnie zwierzył się następnie służącemu hote­
lowemu, że był niegdyś bandlartęm djameniów, na 
czem wiele pieniędzy zarób ł, it później zakupił wiel­
kie dobra ar Afryce. W  środę ubii głą lAhł s ę na­
gle do zamku Amehjerburj, gdzie chciał uiy>kać
audj ncję u sędziwego króla Chrysijaae IX. Jrd.ie-
mu z dworzan zakomunikował, że przed 22 1 ity
zawarł umowę z królem, w -dług której miał mu 
król obiecać trou duńsk', jeżeli mu się uda bu lo- 
wać pancerniki z miedzianego drutu i skonstruować 
balony w LszUlcie twerdz. Właś. e teraz mu się 
to udało i zgłasza Jwoje prawo do koreny duńsk.ej. 
Dalej bajał nieznajomy, te pogłoska o śmierci kró­
lowej jest fałszywą, bo widział krolowę na własne 
oczy, jeżdżącą na rowerze po Afryce. Podczas tej 
rozmowy z widocznym warjaUm, zatelefonowano 
po policję i niebawem kem sarz policyjny pr.edsta- 
wiwszy się „afrykaninowi* jako prawnik dworski, 
wysłany dla zbadania jega doiomuntów, w dor ice 
zawiózł go —  wprost do szpitala d!a obłąkanych.

Fo amerykańsku. Pan Sloan s, miljocer no
wojotski bawił zeszłego roku wraz z żoną w kąpie­
lach w Newport, gdz e spodziewał się znaleśó nirco 
spokoju —• przed przyjaciółmi dom i. K; dy j-dnik 
za prrę dni ljawil się tamże jeden z tych przyjaciół 
pan Perry Belmont i począł bywsć z wizytami za
często, psn Sloanes zrobił małą s enę żon e swej 
a następnie chwytając s i_ dawno wypmb i-a a 1 g- 
sposobu kazał spaaować swoje kufy i cdjerh 1 na 
okręt Za małą chwilę wrócił i oczywiście znała ) 
pana Belmont na m.łem tete a etc z piękną panią 
Ji-ssy Rozwod zJawal się hyć pieunii ni nym ale 
adwokatowi udało się pogodzi jaki ś zwaśnione stro­
ny pod warunkem, że pan S.oines uw ad ru cnym 
będzie zawsze wp.zod o Każdej wizycie swej żony 
i że od tych wizyt pan Belmont zupełnie zostanie 
wyk uczocy n. MjfJ się jednak pan Sloan?s, sądząc 
że piękna pani dotrzyma przyrzeczenia, n e m neło 
bowiem wiele dni, a p. Sloanos wchodząc do loży 
swej małżonki w Melropoliten Opern Haus-, spotkał 
się tam oko w oko z panem Perry Bem nt- ona 
blującrgo jego panią, jakby nigdy zakazu żadntg i 
me było. Tego było biednemu mdjoncrowi zawitle. 
Nieświadomie podał o tozwód, wyprowadził się od 
żony, dzieci odsalał do siostry. Sąd nowojorski roz­
łączył małżeństwo, a ponieważ równocześaie uznał 
panią Jessy winną zdrady małżeńskiej, więc pokąd pan 
S.oanes tyje, nie wolno jej wyjść za mąż po raz 
drugi. B i! —  ale to w Ameryce i prawo obowią­
zujące na terytorjum nowejorskiem, nia musi ko­
niecznie obowiązywać w innym stanie. Dlatrgo też 
nikogo nie ździwilo w Nowym Jorku, gdy w tym 
samym dniu domody gazety, że w p Lliek sm mia­
steczku Cuenuyia w stanie Gonnuticut zawarty zo 
stał związek małżeński pani Jesny z panem Pcrry 
Belmont, członkiem bogatej familji bank erskiej. Tak

więc w przeciągu paru godzin paui Jessy była żoną, 
lozwiedzioną i ponownie żoną.

Pila przygoda. Mieszkańcy miejscowości Er- 
sovice w Uarście zaaferowani byli od przeszło dwu 
lat szczekaniem psów, dobywającem się z jednej z 
rozpadlin, obficie na Karście się znajdujących. Roz­
padlina znajdowała się nieopodal chałupy a ra­
czej szopy, służącej za rzeźnię bydła i krew z rze 
źoi do uiej ściekała jakby do kanału. Ciekawość 
mieszkańców wzrastała czem raz więcej, aż znalazł 
się odważny czidwiek w osobie ssystc-cta pocz'y, 
który postanowił zbadać zrgadkę. W obecności mnó, 
stwa ciekawych spuścił się na długim mocnym sznu­
rze do rozpadliny, zaledwie jednak znehl s:ę o kil­
kanaście metrów w głębi, począł wołać: ,F lochy !
Flocfay I — a z dna pieczary odpowiedziało mu r i- 
dosne szczekanie. Niebawem wyciągnięto go wraz 
z psem wynędzniałym jak szkielet. Pokazało się, żs 
w rozDadiinie znajdował się jego własny pies, który 
mu przed rokiem przeszło bez śladu zrginął. Nie­
szczęśliwe zwierze wpadłszy w przepaść, żyło od 
wielu miesięcy krwią spływającą z rzeźni i piło wo­
dę jaka tam ze śniegu lub deszczu się dostawała. 
D<a bardzo wąskiego miejsce, pies uie mógł się ani 
połeżyć, ani ruszyć lecz stał przez cały czas do po­
łowy ciała w gęstym szlamie. Drugiego psa, który 
był tam już znacznie dawniej i równą z Flochi m 
d -lę przechodził, odważny asystent nie zabierał, bo 
zwierzę za jegc zbliżeniem się bard/o podejrzliwie 
uważało i kłapało zębami. Przez spuszczenie do 
szczeliny kawałka zatrutego mięsa skrócono jego cier­
pienia. Flochy przyszedł po odkarmieniu do siebie, 
unika jf diak odtąd starannie miejsca, \i Itórem go 
przygoda spotkała i z respektem obchodzi rzeźnię, 
choć go nieraz nęci zapach świeżej kiwi bydlęcej.

Ząb Padew skiego, o  Paderewskim, który 
się ciesizy niezwykłą sympatją w świecie towarzy­
skim a ol cy angielskie, krążą od czasu do czasu 
najrozmaitsze an-^doty. Obecnie opow »da ą sobie, 
że Paderewski podczas os atniego pobytu w Luody 
nie, miał podobno c e pięć na mocny ból zęba. tek, 
iż wreszcie był zmuszony kazać go wyrwać. Zamo­
żna j„kaś wdówka angielsk , dowiedziawszy się o 
tem, natychmiast udała się do odncśaego dentysty, 
•by za bajeczna cenę na! yć .drogą pamiątkę*, tó- 
ra opriwiona w złoto, pi.tad"je obecnie jako brelok 
u łańcuszka zegarko*ego t ĵ faut a stycznej wielbi­
cielki.

Nieszczęśliwy m lljor.er. Młody Włńiarg Van 
derhildt, którego, jak to już donosiliśmy, nieszczęście 
ś<iga jak fuzja, leży w Newport ni/bezpiecznie chory, 
otoczony pierwszemi powagami ze świata łskarskieglż 
Przed niedawnym czast tu obiegła gazety wieść, iż 
pips, którego niedawno kupił Vanderbildt za 5000 sł.f 
wściekł się i p ikąsal służącego. Teraz pokaiało s>ę, 
że pokąsanym jest sam właściciel. Można sobie wyo­
brazić obawę rodąipy i rozpacz młod-j żo y nie- 
si-zęśhwego miljontrt.

„Dziennik Polski’' prenumerować i pojedyn­
czo kupow ć można w  sklepie korzennym p. 
Czarneckiego, przy ul. Łyczakowskiej.

Nowi prenum-s^torowk orrzyiraią za  d t r p i a l ą  
M  ct («a  koszta przesyłki) poeządek pnwitści 

Marjj R cdztew iczów aej pi. . M a g  a a t*.

/m arli:
Marja z Płońskich I voto Zielonka. I[-voto S ł a w i ń ­

s ka ,  zmarła we l.w ow ii w 63 r. życia.
Amalja z Schnbuthów L a n g u  wa,  wdowa po 

inżynierze, zmarła wr Lwowie w 54 r. życia.

Kobiety lekarze w starożytności
Ż i kobiety Ukarze, nie za wynalazkiem nowych 

czasów, dowedzi tego artykuł nowojorskiego M*d 
Journal. W  roku 3 0 0  przed Ghr. pewna młoda 
Atenka, nazw:skiem Agnodice, przebrana za mężczy­
znę, uczęszczała do szkoły lekarsltUj w Atanach, po 
mimo przepisu, wzbraniającego kobietom zajmowania 
s'ę stu lj«nii 1 ;karsl i mi i pozyskała wkrótce roz 
ległą praktykę. Skoro tajemnica jej została odkryta 
i lekarkę pociągnięto do odpowiedzialności sądowej 
za przekroczenie prawa, udało się jej wspólobywa- 
leltom przeprowadzić burzliwą agitację, następstwem 
której było uwolnienie oskarżonej o4 cdpówiedzial- 
nośJ i zniesienie zakazu prawa.

W  wiekach średnich pewna liczba kobiet zdo 
była tytu'y doktor kie główiie w matiryUńskicb uui 
wcT-sytclacb H szpauji. Trotu’a di Lugiero, praktjku 
jaca w XI wieku w Salaauo, cieszyć się eurepej 
skin. ro gl gem. W XIV wieku Dorota Leccbi, nis- 
tylko, ż ‘  posiadała tytuł drktorski, ale nadto była 
profesorem ua wydziale lekarskim uniwersytetu ko 
Irńcliego, na którym nsstępt.ie wykładały też dwie 
profesorki: Anna Mongolii , anatomji i Msrja della 
Douua, położnictwa (1799). Sjdzac z edyktów z r. 
1311 i 1352, i we Francji też kobi-ty chirurgowi ; 
nie były rzsdkościami.**

Z W a rsza w y .
Książę Obobński, poD’ rctmik jeoerał-gubernato- 

ra warszawskiego, jak to już wiadomo z telegra­
mów, został mianowary s naterem. .Przeniesienie 
do ce tatu1 jest w F sji utartym sposobpm pozby­
wania się dygnitarzy, z którymi na razie nie wia­
domo, co pociąć i z t-go tytu'u wywołuje zaw.-ze 
ironiczne uwagi.

Książę Imeniyóski starał się dd»v na o przen c- 
sien:e ks. Ob leńskiezo; z którytn od dłuższego czasu 
był w n:epO'Ozumieniacn,a echo tych nieporozumb ń 
od czasu do czasu odbijało sę  w rozporządzeniach 
dmin stra yj yeh. Wiadomo także, ii książę I.-nere- 

tyńiki pragnął gorąco, m:ejsce po ks Obol ńskin 
dać prokurator.:wi izby s;do.iej Turanowi, lecj wsze'- 
kie starania w tym kierunku pod ęte w Petersburgu 
nie odniosły skutku i pomocnik m jttc.ał-gubi r a 
tor? w zawodzie cyw lnyrn ma zosta dotychczasowy 
guoernatcr radomski Pod orcdm&ow.

Fc respondent K uryra Warse-tcskiego 01 
s:ewski, niedawno uwięziony w Petersburgu, objął 
napo wrót swe obowiązki w tem piśmie O Nowo­
dworskim wiadomo tylko to. :ż do tej pory siedzi 
w więzieniu w Petersburgu i jest poważnie cLory. 
Do tej pory wydawcy nie rdtcydowali się jeszcze 
na wybór redaktora Kurj ra  Wansawskiego. Naj­
więcej szans ma dotychczas stały współpracownik 
Kurjcra Edmund Bogdanowicz, poeta, pisujący pod 
pseudonimem Bjiydara. Dnaosi o tem Glos Nar.

Perfidja moskiewska.
Donósiliśmy już, iż car wyraził papieżowi swe 

ubolewrnie z powodu, że Watykan nie otrzymał za­
proszenia na konferencję pokojową. Reprezentant

cara był —  jak donosi dobrae w spri „ach  waty- 
kańakicb poinformowany brukselski dziennik Fatnote 
—  w d. 21 bm. na audjencji u papieża i wyraził 
mu gorące podziękowanie za jego działalność w spra­
wie pokoju.

Gar wyraża zarazem ubolewania, że papież nie 
móąl otrzymać zaproszenia, tem więcej, że Rosja ze­
strzeliła była na tym punkcie wszystkie swe środki dy­
plomatyczne, a jednak nie mogła przekonać Włoch, 
które cieszyły się poparciem wszystkich swych soju­
szników Gar zwraca się teraz do papieża dlategu, iż 
chce mu złożyć dowód, z jaką gorliwością pragnie, 
aby między Rzymem a Petersburgiem nastąpiło zbli­
żenie.

W obec ucisku, jakiego kościół katolicki doznaje 
w Rosji, te curskie zapewisnia wyglądają wprost nu 
perfidję...

i prezesowi tutejszego oddziału .R odzin y  * p. 
W eissow i za serdeczne, staropolskie, gościnne 
przyjęcie. P. W eics podziękow ał obu  w icepreze­
som  pp. W elichow skiem u i Mikulińskiemu, za 
kierow nictw o obradam i.

Na tem obrady zakończono.
P o obradach odbył się odczyt p. W eli- 

ehowski3go , 0  oszczędności.*

Reperioar teatralny. ta t.?. Bkwfca*:
Dziś w pr-niedz:alik nie będzie przedstawieuia; jutro 
we wtorek .W oźnica Hensrel*; w środę .W ojna 
z żonami*; we c'w ;rtek przedstawienia nie l.ędzi-z; 
w piątek „Łipowuicy*, gościnny występ Kazimie­
rza K uu ńskiego ; w sobotę po raz pierwszy .P  ze- 
padł*, krotochwi a w 3 aktach A. Bisson’a.

^Rodzina".
Bochnia 23 maja.

(Telegram ,  Deiennika Polsk.' )
Miłych witaliśmy dziś w  naszych murach 

gości. Oto zjerłftfl. do  n a i delegaci i członko­
wie wydziału centralnego „R odziny lago to ­
warzystwa którego celem zabezpieczenie człon­
ków  na wypadifc niezdolności do pracy, ud ic- 
lanie pensyj w dow om  i sierotom  po członkach, 
oraz udzielanie stypendjćw  dzieciom  członków  
„R od z in y 11.

Gości przybyw ających do BicHni. oizekiw ali 
na dw orcu  burmistrz Rasz dr M u i s s ,  oraz 
członkow ie .R odzin y*  bocheńskiej z prezesem 
swym  p. W e i s s e m  na czele. Z  dw orca udano 
s:ę do kościoła, gdzie w /« łu cb a ?n  mszy ś * . ,  
poczem  udano się do sali posiedzeń rady miej­
skiej T u  w  serdecznych słowach powitał ze­
branych gości burmistrz dr. Maiss, życząc ,R o  
dzmie* jak  największego rozvzojn. Imieniem 
zgrom adzonych podziękował za powitan e w ice­
prezes .R o d z  ny* p. W o l  i e h  o w s k N a J ę -  
Diiie Z9ga>l wiceprezes obrady. Po sprawdzeniu 
I gitymacyi delegatów, który b przybyło 14 
(z B o m czo w a , Gródka, K d tr z s , Lw nv?, Fr/.c- 
rryśla, Bochni, N ow ego la r . ,u , S in ok a  S ikało, 
Stanisławowa, Stryja, T arnopola, W innik i Z fo- 
czow e) odczytano protokół z ztszłoi ocznego 
zjazdu, który bez d y siu -ji przyjęto.

Następnie przyjęto z u? aniem spawozda- 
ni.f wydziału centralnego. W  dyskusji nad niem 
zabierali głos pp. Szwabow icz, Bobeiak, K olbu ­
szem iski, Sadowski, Ohly, Seltenrcich. W szrs^y 
ci m ów cy  ubolewali nąd stagnacją, jaka panuje 
w oddziale stanisławowskim. Sprawozdanie ko­
misji rewizyjnej (ref. p. Ohly) przyjęto do w ia­
dom ości i udzielono wydziałowi centralnemu 
£b3oiutorjum , oraz uznnie dla p. W elichow skie- 
go, ako kierownika kancelayji. Skalę zapom óg 
na r. 1899 przyjęto w tej samej w ysokcści, co 
na rok 1898. również uchw alono projekt bu­
dżetu na rok 1899 (re f p. Bobeiak). Na m iejsce 
p^zyszłe^o zjadzu w ybrano m . Stanisławów.

Przy w yborze UŁupełnia:ący in  w ybrano do 
wydziału centralnego p p .: Jana Klausała, A nto­
niego Przyszlaka i W alentego S hillinga. Do k o ­
misji lustracyjnej w ybrano p p .: Fr. Andmszfca 
A ’Peda Budzynowskiego, St. Tarczewskiego, 
dra Bronisława Michałowskiego, Jana S Iten- 
reicha.

W  dslizym  ciągu przekazano wydziałowi 
centralnemu szereg w niosków , dotyczących zraiay 
statutu i regulaminu, i w yrażono u nanie od - 
dz słem  w  Bochni, Stryju, Gródku, Lwow ie, 
Przemyślu i Sokalu, za energiczne prowadzenie 
pg-nd oddziałow ych.

W  frońru imieniem zebranych p. K o l b u -
i  - n w ł k i  podziękował h u rm s t rjo w i m. Bochni |

i l e n i
„ O ziu illn  Polskiego11.

Sytmeja w  Austrji.
Wiedeń 29 m ajs. Ministrowie węgierrcy 

Szeli, Lukacz, Hegedues, Daranyi przybyli fu 
wczoraj.

Budapeszt 29 maja. Prezydent sjin istrów  
K clcinan  Sźż-]!, miuiater skarbu handlu
Hegedus i roiińctwa Daranyi wyjechali do W ie­
dnia.

Sprawy węgierskie.
Budapeszt 29 maja. Przed odjazdem  m i­

nistrów do W iednia odbyła -:ię narada rnini- 
sterjalna, w której w ilęli udział w szyscy człon ­
kow ie g-ebicelu. Celem narady było p o in form o­
wanie tych m inistrów , którzy nie brali udziału 
w konferencjach wiedeńskich, o obecnem  sta- 
djum spraw, znajdujących się na porządku 
dziennym.

Sprawa Dreyfus i.
Paryż 29 maja. Dzienniki wyrażają prze­

konanie, że jeneralny prokurator Manau i a d ­
wokat pani Dreyfus, M<<rnard, przychylą się do 
wniosku referenta Ballol Beaupre, aby p ow ie ­
rzyć nowem u sądowi w ojennem u rewizję pro­
cesu. Przypuszczają, że sprawa Dreyfu-a dvną 
będzio do rozpatrzenia sadowi w  B est. Dzień 
nik Sitrlo donosi, że podrobiony list cesarza 
W ilhelma w sprawie Dreyfusa, został sfałszo­
w any na podstawia pisma, jakie raz cesarz 
W .iheim  w ystosow ał do B o .td tff ca, którego 
poznał na manewrach w R osji.

Kongres lekarski.
Berlin 29 maja. Fo D ięchdniow ych obra ­

dach został zamknięty kongres lekarzy dla 
zwalczania tuhcrkulizy. W  imieniu cesarzowe; 
podkom orzy KneSebeck wyraził nad deje, że 
prace Kongresu uw ieńczeni będą najpom yślniej­
szym skutkiem.

Dr. Brouardel prsaz:ę ’;ow a ł w inii~niu za­
granicznych delegatów za przyjazne przyję ie 
w  B rlinie i Eakomunikowai w imieniu narodu 
francuskiego zaproszenie na m iędzynarodow y 
kongres lekarski podczas przyszłorocznej w y­
stawy paryskiej.

Insbruck 29 m ej?. S  jm  po przyjęciu 
budżetu i innych spraw, znajdujących się na 
porządku dziennym, został zamknięty okrzykiem 
na c ieść  cesar rs.

Lubiana 29 maja. Na uczczenie jubileuszu 
cesarskiego odbyt dę wczoraj słoweński wiec 
robotniczy, który uchwalił wysłać telegram z 
wyrazami hołdu do ec-sarza.

Pty* i 29 maja. O$servafore Romano og ła ­
sza encyklikę o ofiarowaniu wszystkich djecezyj 
kościoła katolickiego najsłodszemu Sercu Jezu­
sowem u.

Rzym 29 maja. Prefekt kongregacji kou- 
cilium kardynał Piętro n m jm o w a l wczoraj im ie­
niem papieża 53 arcybtekupAw i biskupów kv- 
cińsko-am erykańikicb, którzy przybili nn kon- 
cilium. Na porządku dziennym narsd konci- 
lium znajduje się 1100 spraw, dotyczących kw e- 
9tyj doktryny, dysc-ypl:ny, liturgii i organizacji 
laeińsko-amerykańskieifo Łościolo.

Par)ż 29 maja. Z okazji rocznicy kom uny 
an*r.:h’ści odbyli mectir;g. przyczom przyszło do 
bójki między nimi a policjantami, kilkunastu 
anarchistów i 5 policjantów  odniosło skalecze­
nia, kilku manifestantów' aresztowano.

Madryt 29 maja Przedłożony izbom  p ro - 
jpkt ustawy o reform ie w ojskow ej, udanaw ia 
ogólnie obow iązują ą służbę w ojskow ą i doko- 
nywuje zupełnej reorganizacji korpusów . SLut 
kiern tci r. f - r my  arm ja hiszpańzka wjno.cić 
t ę d d i  w or?.\ zi ści 250 000 -3 0 0  000 ludz'.

Petersburg 29 maja. W ychodzący  tu zale- 
dw o od  kilku tygodni dziennik n ow y Rossja 
otrzym ał już zakaz sprzedawania pojedyńczych 
num erów .

S o fja  29 m aje. Sesja sobrania została 
otwarta przez księcia m ow ą tronow ą, w której on 
dziękuje narodow i za wyrazy współczucia i sym - 
patji z pow odu  śmierci księżnej, dalej podnosi 
przyjazne stosunki do Ro3ji „osw obodzicielki* 
Bułgarji, również do innych m ocarstw  i do 
państw sąsiednich. Daiej m ow a wspom ina o 
udziale Bułgarji w konferencji pokojow ej w H a ­
dze i o w yborach  de sobrania, które odbyły się 
w zupełnym spokoju  i zupełnie sw obodnie. Nn- 
konies m ow a tronow a zapowiedziała przedłoże­
n i  o konwersji d ługów  państwow ych i co do 
u m ow y w sprawie kolei orjentslnycb. W  końcu 
wyrażony byl apel do reprezentantów narodu, 
aby S fff f l i  się w  interesie pańat wa zzlatwić jak 
ncuyręs^ąj te ważne sj.iaw y.

Preieseia sobrania w ybrano posła W ueze- 
u a  z partii rządowej.

Wiedeń 29 maja. Związek wierzycieli og'asza 
upadłość Ghaima £iiss« Brodzkiego, kramarza w Grey- 
ma*owie, Piotra G.apczyńskiego, właściciela maga­
zynu kuśnierskiego we Lwowie.

Wiedeń 29 maja. Cesarz zamianował starostę 
dra Ignacego Dembowskiego, radcą namiestnictwa i 
referentem dla spraw administracy nych i ekonomi­
cznych przy galic szkolnej radzie krajosej.

Praga £9 maja. W  jednej z największych fa­
bryk sukna w Elisenthal, wybuchła zmowa robotni­
cza, fio której pizyłaczyło się około 1000 robo­
tników.

Paryż 29 m^a. ,A jon;ja Harasa* zaprzecza 
w w ; danej dzisiaj nocie, że nie grozi wcale strejk 
robotników stolarskich na placu przyszłej wystawy.

Stambuł 29 majr. Zmarł tu ulubieniec sułtana 
Lutfi Aga. Wpływ jrgo w pałacu sul ana by* przez 
długie lata przemożny.

N a d e s ła n e
( •■■■oJefyfs. ta sie pochothi od ratlakcji, która toż nie Merze

e'. teAnoi k. nią odprwiedsialecśct).

ROWER damski z najlipszej fabryki 
amerykańskiej (Cleveland) 
prawie znoełnie nowy, tanio 
do sprzedania. Bliższa wia­
domość w magazynie mebli 
Wgo Kirzrhiinra, plac 

Trybunalski.

KRYNICA.
W willi pod „Trzema różami”

położonej "bok  łazienek i wprost uroczego parku zakła- 
doweg i i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ś c i e m ,  
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urzą lżone z wszel­
kim komtortem i wygodami, n a  d n i e .  t y g o d n i e  

l u b  s e z o n y  wedle umowy. Ceny umiarkowane.
W  miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wyseła się remizę na stację w Muszynie. 
Bliższych informac-j udziela zarząd.

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery wartościowe

wypłaca 1—T

M potrącenia prowizji mti tosztdw
KANTOR W YM IAN!

c. 1. m u . galic. akcyjn. Banka kiaotecznego.

„Flirt” „Kraj”
najlepsze tutki i bibułki w książeczkach 

z papieru Sassowskiego
wyrobu

S. W .  N ie m o jo w sk icg o
188 i- ? we Lw ow ie,

I Wszędzie do nabycia.

m  m m M k

SKŁAD PŁOCIEW KORCZYŃSKICH 
we Lwowie, Halicka 16 

Poleca wi Lei wybór ręcznikó v, chustek 
do i,osa, ścierek, drelicLów. 3

4 uol oje. przedpokój, kuchDia tan o do 
wynajęcia. Chorążczyzna 12. 244

Piea lepowy w trzecim polu, dobrze u ło­
żony do sprzedania W iadom ość: ul. 

Siodłowa. 1. 10.

Umrb owany pokój kawalerski. Ulica Po- 
dłewskiego 7, I piętro, front, do wy­

najęcia od l czerwca. Na żądacie z uiługą. 
Wi lom ość tamże drzwi nr. ć , między 
9  3. 215

laremcze pokoje meblowane na sezo.i 
J letni do wynajęcia. Bliższej wiadom o­
ści udzieli R  Stemgraber, Stanisławów, 
lnb Lecotyn ’. Steiugraber, Jaremcze.

Mam zaszczyt podać do p&bjicz; ej wia­
domości, że objąłem Res^uraoję 

w Jaremoza w domu W go Steingrabera. 
Dołożę ws elkieh star. ń, ażeby pod ka- 
żd>m względem zadowpffc SzancwDą 
publiczność. Leon Dziamski. 24 f

U aazyny do szycia Slngera ręczne od 25 
"  do 50, neżne od 27 do 65 |L Naj­
większy skład w kraju, ro zm  sprzed 'ż 
750 maszyn, 200 maszyn j st z iw -zc n i 
składz i do wyboru, proszę żądać cen­
ników Józef Iwaiilekl. mechanik i spe­
cjalista Lwów, Akademicka 2u. i 10

Szparagi
świeżo ciąte og iod ow e  7. Z&uiac7- 

Va, rożb e ła  383 1 - 7

OLEARCZYK w Żółkwi.
Obecna cena za kilo 50 ct., co 8 dni 
ceny niższe, — d a  od iorców s ałych 
przLz c ły sezon ceny wyją kowo niskie.

Ź F P I F U ń W  w  G a l i c i '  n a t * P o p ę d e mL L u IL u I UfT kolej, poczta, telegraf w  miejscu.
Najsilniejsza szczawa żtlazista. —  Pora kąpielowa trwa od 20 maja, do końca wrze- 

Śrfa. — Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne i popradowe.

W O D A  Ż E G IE 8 T 0 W N K A
znajduje się we wszystkich wielkich składach wód m ineralnych.

Lekarz ordynujący dr. Edward Brtthl. 416 1 — 15

Ogłoszenia
we wszelkich sprawach poszukiwań 

i poleceń uskutecznia

BIÓRO „IMPREZA”
Mickiewicza 22 po najtańszych cenach. 

Oraz handlowe anonsy.

lat istn ejący

ilaudc! sukna 1
i ter*» rtianycli

p-:<1 3GJ t - ?

JAN WALLACH |
i S Y N

L w ó w ,  R ytiek  3U 
p o le c ił  s i ę

N i. picr .M-zem p’ątrz<>
SKŁAD ś U it N A

NA K ONFEKCi E DAMSKIE.

RośLny dywanowe
Alternanthera, Acheri ntus , Agaratum 
Guafaiium, Ircsine, Jcdum, Golens w naj­

ładniejszych odmianach i t. p.

'SZPARAGI 1 kg. 70 ct.
Óferujef? ogród w Lubyczy kril. poczta 

iy ta cja  kolei Lwów Bełżec,
463 1 - 2

Ważne dla Pań!
Tylko za 10 złr. wynczyć się można 

k r o j n  f r a n c u s k i e g o  pod gw.vancją, 
w szko<e kroji "OCE^JI WF( KLRÓWNkJ,
Lwów, ul. Chcrążczyzny I. 6, U. piętro, 
drzwi 19. Osobny kmu dla więcej uczeń 
nic równocześnie w nknee uJz’ al biorą­
cych w zniżonych warunkach.

Po umia kowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaie się formy na stani .i , 
*akie‘,y, pelerynki, szlafrok: itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żada- 
ńie do sfaśtryąuwania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności.

Zamówienia ca  prowincję uskutecznia 
się odwrotną pocztą. 12 1— ?

LW O W SK I AKCYJNY

ZAKŁAD ZASTAWNICZY
ulica Karola Ludwika liczba 3, pierwsza piątro

gmach T ow . kredyt, ziem skiego 360 1—?

udziela patyczki na zastaw wszelkiego 
rodzaju kosztowności i papierów warto­

ściowych.
Przejmiotjj zastawione w initjfcli Barkach przenosi Zakład

na żfiLuift d<> s ip y i  skarbca, wręczając stronie ewentualnie różnicę 
po stałą z wyższej taksy, wraz z kwitem sw ego Zakładu.

B u r o  otwa to od 9 — 1 i od 3 — 6.

Rtdaktor odpowiedzialny: Dr. Kazijnierz Ostaszewski - Barański. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, A. Milski i Sp. Z dm U ru i M. Schicitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


